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Rękopisy 
bez zastrzeżeń 

nie zwracają się.

PRZEDPŁATA:

W Radomiu: bez 
odnoszenia rocznie 
rb. 4, półrocznie rb. 
2, kwartalnie rb. I.

Pocztą rocznie: 
rb. 5. półrocznie rb. 
2 kop, 50, kwartal­
nie rb. I kop. 25.

wychodzi ■w środyr i Scloctyr.

Redakcja i Administracja otwarta codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. I O-ej rano do 4-ej po południu. 

Adres Redakcji i Administracji: ul. Lubelska, dom W-go Grodzickiego Nr. 136.

OGŁOSZENIA:

Na I-ej stronie za 
wiersz garmontowy 
lub jego miejsce 40 
kopiejek.

Nekrologi, Rekla­
my, Nadesłane za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsco 15 kop.

Ogłoszenia zwy­
czajne: pierwszy 
raz 8 kop., nastę­
pne po 5 kop. za 
wiersz petitowy lub 
jego miejsce.

Manifest Najwyższy.
Petersburg, 17 lutego. Ogłoszono następujący 

Manifest. Najwyższy:
„Oznajmiamy wszystkim wiernym poddanym 

Naszym:
„Wielkie Księztwo Finlandzkie, na początku te­

raźniejszego stulecia wszedłszy w skład Cesarstwa 
Rosyjskiego, dzięki wspaniałomyślnemu zezwoleniu 
chwalebnej pamięci Cesarza Aleksandra Błogosławio­
nego i Wszechwładnych Jego Następców, korzysta 
pod względem zarządu wewnętrznego i prawodaw­
stwa z osobnych instytucji, odpowiednich warunkom 
bytu kraju.

„Wszelako niezależnie od przedmiotów miejs­
cowego prawodawstwa Finlandji, wynikających z wła­
ściwości jej społecznego ustroju, w biegu zarządu 
państwowego rodzą się również co do tego kraju inne 
zagadnienia prawodawcze, które wobec ścisłego zwią­
zku z wymaganiami ogólno-państwowemi nie mogą 
podlegać wyłącznemu działaniu instytucji Wielkiego 
Księztwa. Sposobu rozstrzygania tego rodzaju kwe- 
stji nie określa ścislemi przepisami prawodawstwo 
obowiązujące, a brak ich stawał się powodem wa­
żnych niedogodności.

„Celem usunięcia owych niedogodności, My w 
nieustannej troskliwości o dobro wszystkich bez ró­
żnicy wiernych poddanych Naszych, uznaliśmy za 
pożyteczne, w uzupełnieniu obowiązujących rozpo- 
rządześ i dla kierowania się przez odpowiednie, 
instytucje Cesarstwa i Wielkiego Księztwa, ustano 
wić trwały i niewzruszony porządek icli działalności 
pod względem projektowania i wydawania praw 
ogólno państwowych,

„Pozostawiając zarazem w swej mocy istniejące 
przepisy o wydawaniu ustew miejscowych, odnoszą­
cych się wyłącznie do potrzeb kraju finlandzkiego, 
poczytaliśmy za nieodzowne pozostawić uwzględnie­
niu Naszemu bliższe wskazanie przedmiotów prawo­
dawstwa ogólno-cesarskiego.

„W tych zamiarach My Własnoręcznie zatwier­
dziliśmy ogłaszane pospołu z niniejszem zasadnicze 
postanowienia o układaniu, rozpoznawaniu i obwiesz 
czaniu praw, wydawanych dla Cesarstwa łącznie 
z Wielkiem Księztwem Finlandzkiem.
■) ' ■="

SPOWIEDŹ.
(Dalszy ciąg).

— Co ci jest?—pyta, przygarniając ją ku sobie.
Mąż zdrów, zacny, dzielny, kocha cię jak duszę 

własną, synowie, godne wasze dzieci. Masz idealne 
warunki szczęścia w rodzinie.

— I szczęśliwą jestem, stanowczo, szybko odpo­
wiedziała kobieta. Lękałabym się kary Bożej, gdy­
bym nawet najtajniejszą myślą kwcstjonowała moje 
szczęście. A jednak...

Umilkła i znów spuściła oczy. Z pod frędzli- 
stycli powiek bujna, choć cicha, spłynęła łza.

— Anno, Annol—szepcze poczciwa ciocia. Tra­
pi cię widać jeden z tych bólów, które tylko w ucho 
i serce matki składa kobieta. Mów... otwórz mi du­
szę. Jakaś urojona wina? jakaś subtelna drażliwość 
sumienia?

Kobieta w balowym stroju porusza zbielałemi 
wargami. Słowa wymówione, a nie usłyszane drżą 
na ustach, obawą tłumią głos, ciężarem uginają szla­
chetną głowę.

— Urojona wina... subtelna drażliwość... Tak, 
prawda! A jednak... wina, lubo urojoua, niemniej ma 
realne następstwa; drażliwość subtelna ma podstawę 
aż nazbyt rzeczywistą.

Słuchaj, ciociu!—rzekła pewniejszym głosem — 
słuchaj! Niech to będzie moja spowiedź powszechna, 
moje wyznanie zupełne i szczere, jakie, niestety, nie 
kwalifikuje się do wiadomości mego spowiednika. Bo 
i cóżby z niem zrobił?

„Za przykładem Ukoronowanych Przodków Na­
szych My widzimy rękojmię kwitnącego stanu Fin­
landji w ściśłejszem jej zjednoczeniu z Cesarstwem 
pod osłoną Mocarstwa Rosyjskiego. Dzięki jego 
obronie, silna Finlandja w ciągu prawie całego stule­
cia kroczyła niezachwianie po drodze pokojowego 
postępu, i było dla Nas radosnem przekonać się z nie­
dawnych oświadczeń deputatów ziemskich, że w ser­
cach ludu finlandzkiego tkwi żywa świt donieść odda­
nia się Nam i Rosji.

„My ufamy, że oparta na mocnych wskazaniach 
stanowczego prawa wspólna działalność instytucji 
Cesarstwa i Wielkiego Księztwa Finlandzkiego w 
ty cli sprawach prawodaw -zycli, które dotykają obu­
stronnych ich interesów, posłuży ku przedniejszemu 
zabezpieczeniu istotnych pożytków i wygód Państwa 
Rosyjskiego.

„Dan w St. Petersburgu, dn 3-go lutego, roku 
od narodzenia Chrystusa Pana 1899, panowania zaś 
Naszego piątego.“

Jarmark w Skaryszewie.
Gdyby o powodzeniu jarmarku skaryszewskiego 

sądzie z ilości dostarczonych koni, powodzenie to mo- 
żnaby nazwać świetnem. Dostawiono około 2,500 
koni, wśród których około 800 włościańskich, prze­
ważnie dawnej rasy polskiej, jak również t. zw. rasy 
gzowickiej z pod Jedlni, Słupicy, Kozłowa t. j. z daw­
nej Królewsźczyzny.

O ile przy pierwszem rozejrzeniu się zauważyliś­
my, wyróżniały się: para klaczy gniadych Sędzikow­
skiego z Chronówka, para klaczy karyeli Pilawskiego 
Z Rawskiego, para skarogniadj eh klaczy Arkuszew­
skiego z Chruściechowa, ogier Trzcińskiego z Jedlan- 
ki, czwórka kasztanów Komornickiego z Grabowa; 
jeden z włościan przyprowadził parę ogierów kaszta­
nowatych, które cenił 2,400 rb.

Licznie zaprezentowane były stajnie: Komornic­
kiego z Grabowa (czwórka kasztanów), Gąsowskiej 
z Mjaskowa gub. Siedl. (5 koni), I. Wojciechowskiego 
z MnichowaTT koni), Sokołowskiego z Wysokina (15 
koni), Herniczka z Zakrzewa (8 koni i 2 kuce), Arku­
szewskiego z Ryk (12 koni), Olszewskiego z Jacento- 
wa (8 koni), Gajewskiego z Gębarzewa (8 koni), Ci- 
ehowskiego z Linowa t9 koni), Wesołowskiego z Brzu-

Poczciwy staruszek! Majaki... wątpliwości...
Umilkła; zasunęła się w głąb kanapy, zacisnęła 

szal na piersiach, jakby przed zimnem luli szyder­
stwem osłonić się cheiała i mówi:

— Za mąż wyszłam z miłości — wiesz, ciociu, 
o tern. I co dziwniejsza, miłość tę zachowaliśmy o- 
boje, choć blizko 20 lat minęło od dnia naszego ślubu. 
Nawet.., kochamy się chyba goręcej. To taka zacna 
dusza, taki duch bratni, ten mój Józef. Dzieci nasze— 
oczy kobiety zabłysły,—dzieci nasze, to duchy z du­
chów naszych, zacne, kochające, przez intuicję wro­
dzoną pojmujące dobro i szlachetność. Ufam, że nie 
będą pasożytami, ani martwemi siłami społeczeństwa, 
jak tylu... tylu innych.

Anna urwała i niespokojnie spojrzała na towa­
rzyszkę. Po bladej twarzy cioci płynęła łza, głowa 
siwa zadrżała, jakby ugodzona bolesnym ciosem.

— Szczęśliwą jesteś, Anno, ach, jak szczęśliwą!
Istotnie, najszlachetniejsze szczęście kobiety, to 

dzielne i zacne dzieci, to ta pewność, że społeczeństwu 
spłacamy nasz dług obywatelski, dając mu pracowni­
ków dzielnych.

A brak ich nam... brak... brak...
Słowa rozpłynęły się w cichem, zawstydzonem 

westchnieniu; twarz cioci postarzała o lat dziesiątek. 
Ona nie spłaciła swego długu: z jej krwi, z jej ducha— 
nie powstał ani pracownik, dzielny, ani przodownik 
światły, ani nawet... szczęśliwy człowiek.

Więc też wzdycha i szepcze:
— Szczęśliwa jesteś, szczęśliwa!
A kobieta pod tą łzą i jękiem starości spuszcza 

rozognione oczy, jak winowajca, twarz jej okrywa 
I bladość, szczelniej otula się szalem. 

stowej (10 koni), Sędzikowskiego z Chronówka (10 
koni), Dmochowskiego z Żabiej Woli (7 koni),' Dal- 
Trozzo z Michałowa (10 koni).

Oprócz tego zauważyliśmy konie: A. Wojcie­
chowskiego z Jasieńca, hr. Z. Wielopolskiego z Czę- 
stocic, Makomaskiego z Trębaczewa, Tonkla z Rykał, 
Domańskiego z Jasieńca, Sędzikowskiego z Zaborowa, 
Leszczyńskiego z Kaliszan, Nowakowskiego ze Sław­
na, Przyłęckiego z Bierwiec, Strzembosza z Milejowie, 
Dubieckiego z Krzyżanowic, Jawornickiego z Ko­
żuchowa, Grodzińskiego z Jaszowic, Szydłowskiego z 
Komorowa, Kieterowicza z Tczowa i wiele innych.

Z handlarzy: Cyngiser z Radomia przyprowadził 
20 koni, Szlomka Gitler z Jędrzejowa 24 konie, Han- 
tower z Warszawy 9 szt. i handlarze z Chełma 11 szt.

Z kupców pierwszego dnia zauważyliśmy Ocho- 
rowiezową i Konopnickiego z Warszawy, byli także 
nabywcy z Prus i remontjerzy z Warszawy.

Z dokonanych pierwszego dnia tranzakcji no­
tujemy: Cyngiser sprzedał p. Konopnickiemu parę ka­
sztanowatych klaczy za 430 rb. i parę gniadych za 
450 rb., p Strzembosz, wałacha za 200 rb.; p. Herni- 
czek z Zakrzewa 3 konie do remontu za 550 rb.

Ruch sprzedażny pierwszego dnia był mało 
ożywiony.

Dalsze szczegóły, o dokonanych tranzakcjach, 
jak również ogólne uwagi o powodzeniu jarmarku, po­
damy w następnym numerze.

Drugi wieczór muzyki kameralnej

Drugi wieczór muzyki kameralnej w Radomiu, 
odbył się przy sali prawie pełnej, co pięknie świad­
czy o upodobaniu naszej publiczności do muzyki po- 

i ważnej. Pp.: Jakowskiemu, Kleinowi, Melcerowi 
i Paschalskiemu należą też od grona prawdziwych mi­
łośników muzyki w mieście naszem wyrazy serdecz­
nej podzięki. Niech też staro-słowiańskie „dobro 
doszli" będzie i nadal gwiazdą przowodnią w ich wę­
drówkach artystycznych.

Obdarzywszy słuchaczy na 1-m swym koncer­
cie (przed 5 tygodniami) Haydnem, Mozartem i Beet- 
hovenem, w sobotę ubiegłą uraczyli nas Schubertem, 
Mendelsohnem i Ralfem. Więc naprzód co do reper­
tuaru—Schubert niewątpliwie zawsze będzie miał po­
wodzenie w Radomiu większe jak Mendelsohn i Ralf 
szczególniej.

— Szczęście nie zrobiło mnie egoistką — mówi, 
bo też istotne szczęście robi ludzi dobrymi; szczęśliwi 
nie bywają nigdy zbrodniarzami. A jednak...

Umilkła: badawcze oczy cioci utkwiły w jej po­
bladłej twarzy, pytające, ździwionc.

— Zbrodniarzami? — powtarza. Co ty, Anno, 
pleciesz? Czyżbyś miała gorączkę?

Anna uśmiechnęła się boleśnie.
— Kiedy mówiłam, że w naszem sumieniu czę­

sto leży trup i cuchnie, była to bardzo prawdziwa 
przenośnia. Posłuchaj no, ciociu. Bardzo to zwykły, 
prawie codzienny epizod życia kobiety, on ci objaśni 
wyrzuty i wątpliwości, które mi rozdzierają duszę.

Byłam już od lat kilku zamężną. Józef urzędo­
wał we Lwowie, Wtedy, jak i teraz lubił otaczać się 
młodzieżą. Jako znany już prawnik, jako człowiek 
niezwykle szlachetny i dzielny, wpływem swoim, sło­
wem, radą, dopomagał w trudnej fazie moralnego roz­
woju nowego pokolenia. Dom nasz roił się młodzieżą: 
studenci wyższych zakładów naukowych, początkują­
cy prawnicy, lekarze, agronomi, otaczali nas gwarną, 
wesołą rzeszą. Miła to epoka mego życia. Z zapa­
łem, z energją, pracowałam razem z Józefem nad tym 
materjałem przyszłości. Jak łatwo w młodym rozbu­
dzić cześć i zapał dla dobra, piękna, ideału; jak miło 
skrzydłom świeżym szerokie wskazać loty!

— Tak, tak! — przerwała ciocia. Mówił mi o 
tern i pisał Adam.

Westchnęła: w tern westchnieniu brzmiał wyrzut 
i żal.

— Czemuż... czemuż... szepnęła i urwała.
Anna z litością głęboką patrzy na jej pochyloną
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Na przeciętnie muzykalnego człowieka piękna, 
szeroka i szczera, acz nieco czułostkowa muzyka Schu­
berta wywiera zawsze urok pewniejszy, niż głęboki, czę­
sto patetyczny i zawsze misterny Mendelsohu, a tem wię­
cej sztukmistrz koutrapunktyczny—Raff. I na koncercie 
sobotnim to się w nastroju publiczności odczuwało, 
pomimo, że kwartet Schuberta A mol (op. 29), acz wy­
konany w ogóle bardzo poprawnie, miał parę chwil 
mniej szczęśliwych, niż kwartety Mendelsohna (op, 
44 M 1) lub Raffa (op. 192, Młynarka), wykonane po­
mimo kolosalnych trudności technicznych (np. „pre- 
sto“ w kwartecie Mendelsohna) bez zarzutu zarówno 
w intonacji, jak cieniowaniu i tempie. Co się tyczy 
kwartetu charakterystycznego Rafia—był on bodaj 
nowością dla Radomia, nie możemy się jednak nim 
zachwycać. Szata bo piękna, na nią stać kompozy­
tora tej co Raff miary, lecz treść, prócz części „0- 
świadczyny", albo bezbarwna (Młodzieniec, Młynarka) 
albo chaotyczna (Wieczór zaręczynowy), albo polega­
jąca na „sztuczkach" (Młyn, Niepewność).

Publiczność nie szczędziła wykonawcom okla­
sków, na które w zupełności zasługiwał nasz kwartet 
polski swą grą wysoce artystyczną i wystudjowaną, 
(pod względem ostatnim; zgrania się, nie pozostawia 
nic do życzenia i postęp widoczny nawet w przeciągu 
czasu od pierwszego występu w naszem mieście), wy­
różniając szczególniej piękne Andante Schuberta, Pre- 
sto Mendelsohna i Andante eon variazioni z Kaiser- 
kwartetu Haydna, które wspaniałomyślnie dorzucili 
nad program sympatyczni koncertanci.

Oby to powodzenie jakiem się cieszył 2-gi 
koncert kameralny, było w mieście naszem obja­
wem stałym dla muzyki wyższej i zachęcało artystów 
do nieomijania naszego grodu.

Do wiadomości o sławnym d-rze Barthol- 
dzie z Sandomierza, otrzymujemy następujące 
uzupełnienie:

W zbiorze wiadomości do historji sztuki lekar­
skiej w Polsce d-ra Ludwika Gąsiorowskiego na str. 
332 tom I czytamy, iż niemal współcześnie z dr. Sta­
nisławem Bartholdem, sławnym lekarzem w Sando­
mierzu, praktykował wśród Aryanów w Rakowie 
niemniej głośny lekarz tego samego nazwiska, Bart- 
hold. Nie należy więc mieszać jeduego z drugim. 
Siarczyński o Bartholdzie z Rakowa pisze dziwne rze­
czy: „Bąrthold z trupa powieszonego młodzieńca na­
zwiskiem Krause r. 1620 zrobił mumię, pissasphaltum, 
której używał w leczeniu rozmaitych chorób, udzie­
lając jej po trosze i ostrożnie chorym z najlepszym 
skutkiem, tak dalece, iż póki tej mumii stało, za szczę­
śliwego i wybornego lekarza był miany.

Radom i Okolice.
Na odlew dzwonów nadesłano: od pani G. żelazo 

do prasowania mosiężne i 4 rondle miedziane; od pa­
na Jana Szyc dewizka i 67 miedziaków.

D!a X.—osoby bardzo biednej, złożono w redak­
cji Gazety 3 ruble. Od pani J. K. dwa ruble.

Wystawa przemysłowo - rolnicza. W sobotę, 
w sali dyrekcji Towarzystwa kredytowego ziemskie­
go, odbyło się posiedzenie osób zainteresowanych spra­
wą przyszłej wystawy przemysłowo-rolniczej w Rado­
miu. Przedewszystkicm postanowiono przedsięwziąć 
bezwłocznie starania o zatwierdzenie składu komitetu 
wystawy i programu tejże, zaprojektowano wytworze­
nie właściwych sekcji, ze wskazaniem dla każdej 

głowę, posmutniałe oblicze. Nieśmiało, wolno, mówi 
dalej:

— W gronie tej młodzieży był chłopiec pod każ­
dym względem wyjątkowy. Umysł jasny, uczciwa 
natura, szlachetne popędy, tradycyjna zacność. Na­
wet, wielka uroda. Niestety! Obok tych przymio­
tów, miał także tradycyjną, chroniczną chorobę mo­
ralną: wolę tak słabą i chwiejną, że jak bezradne dzie­
cię, co pierwsze stawin kroki, oglądał się dokoła, szu­
kając podtrzymującej ręki, punktu oparcia. Oboje 
z mężem polubiliśmy go bardzo. Takie to było do­
bre, wesołe, gorące, swobodne i słabe! Dziecffo, istne 
dziecko, pomimo swoich 22 lat. Zabraliśmy się do 
hartowania tego słabiutkiego ducha; wychowywał go 
mąż, jak małego chłopca, pilnował punktualności w 
naukach, zachęcał do panowania nad zbyt wybujałym 
indywidualizmem, próbował poddać go pod surowe 
prawa obowiązku. Często, jak od dziecka, wymagał 
obietnic, przyrzeczeń i dotrzymania ich pilnował su­
rowo. Niedotrzymanie słowa piętnował jak hańbę, 
zaniedbanie dobrowolnie przyjętego zobowiązania, jak 
dezercję z szeregu. Rozpieszczonego jedynaka ścisnął 
żołnierską karnością i honorem; a że rozwijał przed 
nim sztandar, na widok którego każde zacne serce 
drga zdwojonem tętnem—nic dziwnego, że zwyciężał 
nawet zastarzałe, narodowe wady i nałogi. Młoda, 
giętka wić leszczynowa zwolna zaczęła nabierać po­
zorów dębiny. I kiedy z Józefem podziwialiśmy re­
zultaty naszych pedagogicznych starań — niespodzie­
wany, bolesny dotknął mnie zawód. (d. c. n.) 

przewodniczącego. Omawiano wreszcie wiele spraw 
mających związek z organizacją Towarzystwa.

Po uzyskaniu zatwierdzenia przez władzę same­
go projektu wystawy, jak również składu komitetu, 
wszelkie czynności tegoż będą podawane do wiado­
mości publicznej.

Opieka nad zwierzętami. Pan Juljan Skibiński 
otrzymał w dniu wczorajszym zawiadomienie z mini- 
sterjum spraw wewnętrznych, o nastąpionem już zat­
wierdzeniu urzędowem, miejscowego radomskiego To­
warzystwa opieki nad zwierzętami. Dzięki staraniom 
szanownego inicjatora, miasto nasze pozyska tak bar­
dzo pożyteczne stowarzyszenie. O bliższych szcze­
gółach nie omieszkamy powiadomić interesujących się 
tą sprawą.

Zarządzający tutejszym składem monopolowym, 
p. Jan Gordik, uwolniony został na własne żądanie; 
również opuścił posadę zarządzającego składem w 0- 
patowie, p. Węgliński.

Wydział karny sądu okręgowego radomskiego 
wyjeżdża dnia 15 (27) i 16 (28) b. m. na kadeneję do 
Sandomierza.

Kuratorja trzeźwości. Na potrzeby 10 gubern- 
jalnych i warszawskiego oddzielnego komitetu kura- 
torjów trzeźwości w Królestwie Polskiem wyznaczoną 
została na rok 1899 zapomoga rządowa w ogólnej su­
mie 250,000 rb. i na administrację 9,500 rb., czyli ra­
zem 259,500 rb., a ponieważ w r. z. wyznaczoną była 
na ten cel suma 167,000 rb., więc do rozporządzenia 
jest obecnie 426,500 rb. Z sumy 259,500 rb., wyzna­
czonej na r. b., przypada: na gub. radomską 
22,505 rubli.

Wierzbiłowicz w Radomiu. Dowiadujemy się, 
że znakomity wiolonczelista, p. Aleksander Wierzbi- 
łowicz, zamierza koncertować w Radomiu dnia 3-go 
marca r. b.

Cech skombinowany. Na skutek dokonanych 
wyborów na starszego cechu skombinowanego wybra­
ny został p. B. Jabłoński (ponownie), na podstarszego 
p. Piątkowski. W czasie trzechlecia 1896—1899 r. 
zapisann do cechu 96 uczniów, wypisano na czeladzi 54, 
zapisano majstrów 12. Dochód kasy cechowej wy­
niósł w tym czasie 339 rb. 50 kop. wpisowego i 175 
rb. procentu od kapitału żelaznego.

Wydatkowano 100 rb. na szkołę rzemieślniczą 
i na różne wydatki 242 rb., a co z uznaniem podnieść 
należy, iż z funduszu, obracanego zwykle na poczę­
stunki, sprawiono bardzo ładną ehorągiew cechową.

P. Zygmunt Wnorowski, urzędnik kolei Dąbrow­
skiej, wynalazł przyrząd do kontrolowania zwrotnic, 
na który uzyskał przywilej za 91?

Przyrząd ten ma być założony tytułem próby 
na rozjeździe „Rożki", poczem zjedzie komisja, która 
ostatecznie zbada i wyda swoje zdanie, czy ten aparat 
mający wielką doniosłość w zabezpieczeniu tak często 
przytrafiających się wypadków wynikłych ze złego 
nastawiania zwrotnic, godzien jest zaprowadzenia 
i zastosowania na wszystkich stacjach kolei Dąbrow­
skiej.

Dowiadujemy się, iż upaństwowienie aptek nie 
jest wcale pogłoską, lecz opracowuje się nader szcze­
gółowo i ma polegać na wykupie wszystkich aptek, 
według normy, w stosunku do obrotu za ostatnie 
trzechlecie. Zarządcami aptek rządowych będą pro­
wizorowie farmacji, w charakterze urzędników pobie­
rających pensję, których wysokość będzie zależała od 
klasyfikacji, jaka do aptek zostanie zastosowaną. 
Opracowanie wspomnianego projektu ma nastąpić 
w ciągu r. b.

Ceny drzewa. W niektórych okolicach ceny 
drzewa doszły do wysokości niebywałej. W gub. kie­
leckiej sprzedano obecnie część lasu po 738 rubli za 
mórg. Wobec zwyżki cen drzewa, w wielu majątkach 
zaprowadzono prawidłową eksploatację torfu.

„Trawa Kuźrnicza". Departament lekarski 
ogłasza ostrzeżenie, iż szeroko reklamowana „trawa 
Kużmicza" (Ephedra vulgaris) jest bardzo rozpo­
wszechniona i w Peterburgu sprzedają ją po ko 60 za 
funt, gdy tymczasem reklamujący ten towar sprzeda- 
je go po rub, 3 do 5 za funt i w dodatku z różnemi do­
mieszkami. Trawa ta wreszcie nie posiada tych 
własności, jakie ogłaszane są w reklamach.

Z Sandomierza. (Wspomnienie pośmiertne).
Seminarjum sandomierskie w krótkim stosun­

kowo przeciąga czasu trzecią już ponosi dotkliwą 
stratę. Przed trzema laty umarł zasłużony i zdolny 
ś. p. ks. Apolinary Knotlie, w roku zeszłym nieodża­
łowanej pamięci długoletni regens i oficjał djecezji 
ks. Józef Kijanka, a dnia 18-go lutego tego roku mło­
dy, bo zaledwo trzydziesty rok życia liczący, profesor 
ks. Jan Sternik. O dwóch pierwszych „Gazeta Ra­
domska" w swoim czasie pisała, dziś słów kilka po­
święcamy ostatniemu. Ks. Sternik urodził się 1869 r. 
we wsi Grójcu, parafji ćmielowskiej, progimnazjum, 
a następnie seminarjum skończył w Sandomierzu, po­
czem udał się do akademji duchownej w Petersburgu; 
którą w r. 1894 ukończył ze stopniem Magistra św. Te- 
ologji. Zaraz po skończenia tego najwyższego ducho­

wnego zakładu naukowego został powołany przez Naj- 
dostojnieszego Pasterza djecezji na katedrę prawa 
kanonicznego i teologji dogmatycznej. Pierwszy 
z tych przedmiotów wykładał z zamiłowaniem, aż 
do chwili ciężkiej choroby suchot, która go o śmierć 
przyprawiła w szpitalu św. Ducha w Warszawie, do­
kąd z sanatorjum otwockiego w stanie już prawie 
beznadziejnym zdrowia został przewieziony. Ks. Ster­
nik był charakteru otwartego, szczerego i wesołego, 
to też każdy, kto go poznał, rnusiał go pokochać, ztąd 
też żal pozostawił po sobie szczery w sercach kolegów, 
uczniów, przyjaciół i znajomych. Pogrzeb ś. p. ks. 
Jana odbył się w poniedziałek przy licznem zgroma­
dzeniu kapłanów, alumnów seininarjów: warszawskie­
go i sandomierskiego, oraz niezwykłym napływie 
wiernych.

Wotywę żałobną śpiewaną za spokój duszy ś. p. 
ks. Jaua odprawił jego kolega z seminarjum ks. Stefan 
Adamski, mowę podniosłą w kościele św. Karola 
Boromensza wygłosił drugi kolega z akademji ks. 
Maksymiljan Bokalski, kondukt żałobny na cmentarz 
powązkowski prowadził ks. rektor St. Puławski z Ra­
domia, a na cmentarzu serdecznie przemówił ks. Jó­
zef Rokoszny, profesor seminarjum sandomierskiego. 
Udział w pogrzebie między innemi wzięli oprócz 
wymienionych, profesorowie soininarjum warszaw­
skiego ks. ks.: Gall, Fiatowski, Szlagowski, i Taucr, 
oraz 20 warszawskich alumnów, z dyecezji włocław­
skiej widzieliśmy na pogrzebie ks. proboszcza Mi- 
reckiego, a z sandomirrskiej ks. prof. Gajkowskiego 
i ks. Pfadta z Opoczna, prócz tych—czterech alumnów 
z ostatniego kursu seminarjum sandomierskiego. W 
czasie długiej choroby nieboszczyka prawdziwie ro­
dzicielską opieką otaczali go państwo Janowstwo 
Wieliccy z Warszawy, którzy go też do swego rodzin­
nego grobu na wieczny spoczynek przyjęli.

Żegnaj nam miły druhu, niechaj skromna Twa 
praca w zaciszu seminaryjnem i modlitwy nasze wy­
jednają Ci u Boga wieniec wiecznej chwały.

Kolega.

Z Zawichosta. Ile razy wypadnie mieszkań­
com Zawiehosta radzić na zebraniu gminnem, o etacie 
dla nauczyciela szkoły miejscowej, tyle razy zgro­
madzenie to, calem swojem zachowaniem się, krzyka­
mi, hałasem przypomina obrady parlamentu austrjac- 
Kiego. Pobudką do takiego nieparlamentarnego za­
chowania się obradujących bywa -jedna z pozycji 
etatu, w której jest mowa o dodatkowem wynagro­
dzeniu nauczyciela za prowadzenie szkoły niedzielno- 
rzemieślniczej. Szkoła podobno od kilkunastu lat 
figuruje tylko na papierze i w etacie, ale jej rzeczy­
wiście nigdy nie było i obecnie w Zawichoście nie 
egzystuje, a na takową mieszkańcy od szeregu lat pła­
cą rocznie po 60 rubli. Obradujący utrzymują: że 
etatu na szkołę elementarną nie zmieniają, bo wiedzą 
że § 10 ustawy dla szkoły niepozwala na to, ale płacić 
za rzecz nieistniejącą, nie mają ochoty i stanowczo od 
tego uchylają się. Gdyby—mówią — do szkoły nie- 
dzielno-rzemieślniczej uczęszczał chociaż jeden termi­
nator, to owa dodatkowa płaca dla nauczyciela miała­
by rację bytu, ale: że terminatorów takich, którzy by 
korzystać mogli z tego dobrodziejstwa, niema zupełnie 
(podobno jest tylko w calem mieście 8-u,) że żaden z 
rzemieślników nie stara się o to, ażeby praktykantów 
swoich posyłać do owej szkoły, więc szkoła niedziel­
ne-rzemieślnicza de facto nie egzystuje, a skoro jej nie­
ma, to owe 60 rb. figurujące na papierze nie mogą być 
zaliczone do etatu i z tej racji podlegają decyzji obra­
dujących, którzy powyższą cyfrę przeznaczyć mogą 
na reperację szkoły, kiedy tego okaże się potrzeba.

Wszelkie perswazje, czynione obradującym ze 
strony wójta i pełnomocników, że jakkolwiek dziś z 
tej szkoły nikt nie korzysta—bo niechce, to jednakże 
przyjdzie czas, że w przyszłości dzieci korzystać będą 
i muszą, że to wreszcie źle świadczy o ich rozumie i 
poczuciu potrzeby kształcenia się etc. etc, ale to 
wszystko do niczego nie doprowadziło, bo ogół został 
przy swojem zapatrywaniu i pozycji wj żej wymienio­
nej nic zaakceptował.

Są ludzie, którzy twierdzą, że „gromada to wiel­
ka siła,"—o to prawda! na każdym kroku można się o 
tem przekonać, ale niestety tam i wtedy, gdy idzie o 
kierunek ujemny.

Co na to poradzić?!
W jednym z numerów Gazety korespondent z 

Opatowa, skarży się na szkody wyrządzone w miesz­
kaniach przez raóle, otóż jeżeli korespondent pragnie 
tej plagi pozbyć się—niech nie szuka osobliwych roś­
lin, których nawet specjaliści ogrodnicy nie mogą 
skonstatować ale niech wszystkie meble i futra posy­
pie dobrze Perskim proszkiem, pokój w którym to bę­
dzie robił zamknie, mole obumarłe piórem starannie 
z mebli i z futer zmieść i spalić, a po kilku takich 
czynnościach mole wszystkie wyginą.

Ledum palustre, o którem ogrodnicy - specjaliści 
(zapewnie badylarze) mó vią, nazywa się po polsku 
Bagno albo Rozmaryn leśny, po rusku BaryabUHKb, 
a po niemiecku Wilder Rosmarin nie jest u nas żaduą 
osobliwością, rośnie obficie w lasach błotnych, ba­
gnistych, a że ma zapach mocny aromatyczny, prze-

nikliwy, lud prosty używa go do odpędzenia natręt­
nych owadów, które zapachu tego znieść nie mogą. 
Jak powiadam odpędza, ale nie zabija, a perski pro­
szek to czyni. A. Lubicz.

Z Opatowa. (Dnia 19-go b. m.). W dniu wczo­
rajszym, około godziny 7 ej wieczorem, z niewiado­
mej przyczyny, we wsi Słabuszowice, pow. sandomier­
skiego, wynikł pożar, który w mgnieniu oka objął ca­
łe gumna folwarku Słabuszowice. Spaliły się ze zbo­
żem cztery stodoły, 4 sterty ze zbożem; naprędce po­
dano rai 250 kóp pszenicy, 90 kóp żyta, sterta koni­
czyny, 4 stogi siana i 5 stert słomy. Inwentarz i bu­
dynki dla bydła uratowano. Straty bardzo znaczne, 
zapewne krestencja była ubezpieczoną.

Z Opatowskiego. W As 2 czasopisma „Jeździec 
i Myśliwy", w artykule z Warszawy, p. S. W. pi­
sze, że Tow. wyścigów konnych, które się zajmuje 
specjalnie rozwojem koni pełnej krwi, ma poniekąd 
moralny obowiązek baczyć, by konie te jaknajwiększą 
korzyść niosły krajowi. Artykuł bardzo dobry, ale 
cóż widzimy: oto ogiery dobre rządowe zostają w Ja­
nowie dla miejscowych potrzeb—no i dla bogatych 
i mających stosunki z Janowem, reproduktorów zaś, 
wysyłających na stacje, jest stanowczo za mało. 
Ogiery zaś wielkopańskie, o których szumne ogło­
szenia czytamy, pokrywają za nazbyt wygórowaną 
opłatą, niedostępną dla przeciętnego obywatela, więc 
takoż pożytku ztąd mało. Trzeba zatem, żeby To­
warzystwo wyścigów konnych, starało się o powie 
kszenie stacji rządowych koni, a w takim razie za­
służy sobie na „Bóg zapłać" szaraczków.

AfazanoiosAai.

Wiadomości urzędowe i informacje.
Dzienniki petersburskie donoszą, że z powodu 

zwiększającej się ilości skarg i pretensji do zarządów ko­
lejowych, ma być utworzona w Petersburgu specjalna in­
stytucja sądowa, z udziałem przedstawicieli rozmaitych za­
rządów do rozważenia sporów z kolejami.

Wychowańcy instytutów politechnicznych, jak do­
noszą gazety petersburskie, będą mogli pełnie powinności 
wojskowe, nie będąc wyłączani z liczby studentów tychże 
instytutów.

Na wystawę. Przeszło tysiąc firm z Państwa Ro­
syjskiego zapowiedziało swój udział w powszechnej wy­
stawie paryzkiej.

Z K r a j u.
W miasteczku Bodzentyn, kieleckiego powiatu, 

| zmarł dnia 18-go b. m., po ciężkiej chorobie le­
karz, Aleksander Jopkiewicz, w wieku lat 38, osie­
rociwszy żonę i czworo drobnych dzieci.

Padł na posterunku, zaraziwszy się tyfusem pla­
mistym u łoża chorego biedaka, któremu niósł pomoc. 
Bezwzględna prawość, wielkie poczucie obowiązku i 
prawdziwie obywatelskie zalety duszy przedwcześnie 
zgasłego, zjednały Mu powszechny szacunek i szczere 
przywiązanie wśród ludności okolic gór Świętokrzyz- 
kich.

Pokój Twej duszy i cześć Twej pamięci, zacny 
obywatelu!

Pabjanice. Polacy ewangelicy z Pabjanic żalą 
się, że nie odbywają się tam dla nicli nabożeństwa w 
języku polskim. Podobno w sprawie tej zwracano 
się kilkakrotnie do pastora, lecz bezskutecznie. Nie 
znane są przeszkody, które nie pozwalają licznemu 
zastępowi ewangelików słuchać nauk w języku dla 
nich zrozumiałym. W tych dniach przyszła do Pa­
bjanic odpowiedź odmowna na podanie kupców pro 
testautów, aby im wolno było w święta katolickie 
mieć otwarte sklepy przez cały dzień.

W Łodzi uczniowie klasy piątej gimnazjum mę­
skiego, zamiast składki na tradycyjne pączki, zebrali 
pomiędzy sobą rb. dziesięć na wpis dla niezamożnego 
kolegi i złożyli je na ręce dyrektora gimnazjum.

Z Łomży. W dniu 13 b. m. z inicjatywy gu­
bernatora miejscowego, urządzono tu bal dla starszych 
uczniów i uczennic gimnazjum w sali przyjęć gimna­
zjum żeńskiego. Na balu owym obecny był guber­
nator łomżyński, bar. Korff z małżonką i ciało nau­
czycielskie w pełnym komplecie. Bal ów w Łomży 
zorganizowano po raz pierwszy.

Z Łowicza. Trzy lata temu właściciel Psar, 
pod Łowiczem, hr. Łubieński, pragnąc dać ludności 
wiejskiej zarobek dodatkowy, urządził na małą skalę 
fabrykę kapeluszy, plecionych ze słomy. Udoskona­
lone obecnie wyrabianie kapeluszy daje zajęcie 350 
robotnikom nietylko w okolicach Psar, lecz i w in­
nych miejscowościach Wyroby są bardzo poszuki­
wane, mianowicie także do Cesarstwa, gdzie odbior­
cy nie chcą wierzyć, że nabywają wyrób krajowy.

W Płońsku odbyło się pierwsze ogólne zebranie 
członków założycieli Towarzystwa wz. kredytu. Do 
zarządu wybrani zostali: dr. Kalinowski, dr. Rutkow­
ski i p. Plewiński. Na prezesa zarządu powołano 
dra. Kalinowskiego, na prezesa rady p. Morawskiego, 
Towarzystwo rozpoczęło swą działalność dn. 9 b. m.

Z Warty piszą do „Gazety Kaliskiej": Po prze- ' 
niesieniu z polecenia władzy wyższej OO. Bernardy-1

Z Cesarstwa.
Komisja urządzająca uroczystość stuletniego jubile­

uszu urodzin Puszkina, celem umożliwienia wyehowańcom 
zakładów naukowych udziału w projektowanych przez ko­
misję uroczystościach, czyni starania, ażeby zajęcia szkol­
ne i egzaminy ukończone były w r. b. przed dn. 25 maja 
(6-ym czerwca).

Libawa. Jedyne w swoim rodzaju Towarzystwo 
zawiązało się świeżo w Libawie — „Towarzystwo pomocy 
dla osób wchodzących w związki małżeńskie." Towa­
rzystwo uzyskało zatwierdzenie ministerjum spraw we­
wnętrznych. Działalność swą oprze ona na tych samych 
prawie zasadach i przepisach, jakiemi rządzą się „kasy 
pogrzebowe." Cel Towarzystwa polega na udzielaniu 
jednorazowego dość poważnego zasiłku młodym ludziom 
od 21 i pannom od 17 roku życia. Towarzystwo skła­
da się tylko z 201 członków. Tyluż kandydatów może 
zapisać się do Towarzystwa. Każdy członek składa w 
kasie 3 ruble. Członek, wchodzący w zwiąki ślubne, 
otrzymuje natychmiast 300 rubli, a pozostali członkowie 
są obowiązani wnieść do kasy po 3 ruble. Z sumy, 
jaka ztąd powstaje, nowożeniec otrzymuje jeszcze do­
datkowe wsparcie w wysokości zastosowanej do liczby 
wniesionych składek.

Ze świata.
Drugi zjazd. Na zjeździe dziennikarzy słowiań­

skich, odbytym podczas uroczystości Palackiego w Pradze, 
postanowiono, aby następny zjazd odbył się w Krakowie w 
r. b. Celem porozumLuia się w tej sprawie z komitetem 
czeskim, udali się przed kilkunastu dniami do Pragi pp. 
Liberat Zajączkowski, prezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, i Michał Chyliński, redaktor Czasu i pierwszy 
wiceprezes dziennikarzy słowiańskich w Pradze. Na nara­
dzie, odbytej ze ściślejszym komitetem czeskim, nastąpiło 
zupełne porozumienie co do przedwstępnych czynności przy 
urządzeniu zjazdu w Krakowie. Wieczorem odbyło się 
liczniejsze posiedzenie dziennikarzy, w którem wzięli udział 
redaktorowie Hlasa Narodu, Politik, Katolickich Listów 
i Narodnich Listów. Po przeprowadzonej dyskusji uchwa­
lono: 1) Zjazd ma się odbyć w końcu czerwca lub na po­
czątku lipea w Krakowie. 2) Zjazd odbywa się kosztem 
uczestników zjazdu. 3) Językiem urzędowym komitetu 
zjazdowego ma być język narodu, w którego kraju zjazd 
się odbywa, a więc językiem urzędowym zjazdu krakow­
skiego będzie język polski. W tym języku wyda komitet 
wszystkie odezwy, zawiadomienia i zaproszenia i w tym ję­
zyku będą drukowane rezolucje zjazdu. Uczestnicy zjazdu 
natomiast mają prawo przemawiać’ każdy w swoim języku, 
odpowiadać w nim na pisma komitetu i nadsyłać w swoim 
języku wnioski i rezolucje. 4) Skoro zorganizuje się ko­
mitet zjazdowy w Krakowie, komitet czeski prześle mu 
wszystkie akty, odnoszące się do spraw zjazdu. 5) Dla 
ostatecznego ułożenia programu zjazdu odbyć się ma w 
Wiedniu w marcu lub kwietniu wspólna narada, w której 
obok polskich i czeskich dziennikarzy wezmą także udział 
przedstawiciele dziennikarstwa słoweńskiego, kroaokiego i 
innych. Po powzięciu powyższych uchwał, odbyła się 
uczta na cześć pp. Zajączkowskiego i Chylińskiego, którzy 
wogóle bardzo serdecznie i gościnnie przyjmowani byli w 
Pradze przez kolegów czeskich. Powyżej przytoczone 
uchwały co do zjazdu w Krakowie były przedmiotem obrad 
wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskich we Lwowie. 
Uchwały powyższe ptzyjął wydział do wiadomości i po­
stanowił z inicjatywy Towarzystwa dziennikarzy polskich 
zawiązać komitet zjazdowy w- Krakowie.

Z pism i książek.
Witold Łaszczyński, już od lat kilku pomieszczają­

cy swe utwory w pismach naszych, zazwyczaj pod pseudo­
nimem „Alf", po raz pierwszy ukazał nam w.-zechstroń- 
uość swego talentu w obszernym zborze poezyj, wydanym 
nakładem księgarni Fiszera w Warszawie. Na czele zbior­
ku znajdujemy polemiczną nazbyt, ale dowcipną przedmo­
wę p. t. „Moja lutnia", poczem następują najpiękniejsze 
w całej książce: „Oda do pełnoletnośei" i „Pobudka grec­
ka", potrącające o najpodatuiejsze w sercach bliźnich stru­
ny. Oda zyskała uznanie tak wymagającego krytyka, jak 
Wł. Zagórski, który nazywa ją „utworem, pełnym mło­
dzieńczego ognia, a w formie swej doskonałym"... Nie po­
trzeba jednak wyjątkowych utworów, aby w nich dopiero 
odszukać talent Leszczyńskiego. Weźmy drobiazg:

„Pierwszy szron."
Zwróć swoje oczy, matko, spójrz,

O matko ma jedyna!
Na ciemne zawsze włosy me, 

Na głowę twego syna.

nów z naszego miasta do Koła, klasztor tutejszy długi 
czas pozostawał bez księdza, dopiero od Nowego roku 
został naznaczony na rektora tegoż po-Bernardyń- 
skiego klasztoru ks. A. Łaniewski który, przy pomocy 
miejscowych pań, dokłada starań, aby kościół przy­
prowadzić do należytego stanu.

Tó pierwszy śnieżek, pierwszy szron 
Uczynił ją tak białą —

Staruszkę zimę niebo nam 
Na ziemię dziś zesłało, 

Przez jedną chwilę jakaż to 
Cudowna zaszła zmiana:

Jam teraz siwy, jak i ty, 
Mateczko ukochana!

Tysiącem gwiazdek oto lśnię, 
Jak zim królewicz blady, 

Lecz niechaj wstrząsnę głową swą — 
Zimowe pierzchną ślady.

I nie zostanie na niej nic, 
Prócz lekkiej kropel rosy — 

O, matko! gdybyż to był szron, 
Co twe ubielił włosy!"...

Nieprawdaż—jakie to wdzięczne, zgrabne, choć zwy­
kłe na oko?... Tak piszą poeci.

Jest już nim młody Baszczyński, to też uważałem 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę szanownych czytelni­
ków „Gazety Radomskiej" na nową siłę, która oby wy­
walczyła sobie wstępnym bojem uznanie bratnie.

K. H—n.
Kronikarz „Tygodnika Polskiego", omawiając sto­

sunki wiejskie, uskarża się na faktorów, wywierających 
niezmiernie ujemny wpływ na lud. Między innemi powo­
łuje się on na fakt, że faktorzy ci są kolporterami losów 
różnych loterji zagranicznych. Grasują oni od pewnego 
czasu po wsiach i obiecując złote góry, wtykają naiwnym 
„ćwiartki". Przychodzi im to tem łatwiej, że nie żądając 
gotowizny, zadawalają się wynagrodzeniem w produkcie. 
Korczyk zboża, cielątko, parę kóp jajek i t. p. w tym handlu 
zamiennym ze szkodą włościan dają im sowita zarobki. Ma­
sowe wychodźtwo włościan z powiatów nadgranicznych 
przypisuje autor również wpływom faktorów, otaczających 
lud. W miasteczkach gubornji kaliskiej i płockiej porobili 
ci panowie formalne agentury, ciągnąc duże zyski z nieucz­
ciwego procederu.

(Nadesłane).

My niżej podpisani oświadczamy, że dotarłszy 
do źródła krążących o p. Jancewiczu wieści, ubliżają­
cych Jego dobrej sławie i przekonawszy się o ich bez­
zasadności—jako niezgodne z prawdą, a powtarzane 
przez nas, odwołujemy.

B. Apanowicz, 
56—1 Jan Skibiński.

Podziękowanie.
Czcigodnemu Duchowieństwu i Wszystkim, 

którzy łaskawie raczyli przyjąć udział w smut­
nym obrzędzie ostatniej posługi odprowadze­
nia zwłok ś. p.

Hieronima Skulskiego
na cmentarz miejscowy, serdeczne podzięko­
wanie składa pozostała po zmarłym 
57_! Rodzina.

Podziękowanie.

I
 Czcigodnemu Duchowieństwu, oraz wszyst­

kim, którzy raczyli oddać ostatnią posługę, a 
w szczególności kolegom biurowym, którzy 
ponieśli zwłoki męża mojego ś. p.

Stanisława Bukowskiego 
na miejsce wiecznego spoczynku, pozostała 
wdowa skłąda serdeczne:
M_, „Bóg zapłać."

Mn rw—m—wnmm —

Telegramy.
Paryż 19-go b. m. Zwłoki Faure’a wystawione 

są w wielkiej sali pałacu elizejskiego, wspaniale ude­
korowanej. Wśród mnóstwa wieńców zwraca na sie­
bie powszechną uwagę wieniec z lijołków i storczy­
ków o wstęgach czarno-biało-czerwonych z inicjałom 
„W". Jestto wieniec, złożony przez posła niemieckie­
go, hr. Miinstera, imieniem cesarza Wilhelma. Tekst, 
urzędownie stwierdzony, telegramu cesarskiego opie­
wa: „Głęboko wzruszony wiadomością o zgonie Męża 
Pani, prezydenta rzeczypospolitej francuzkiej. pospie­
szam wypowiedzieć, jak szczery udział biorę w bole­
snej stracie Pani. Cesarzowa łączy się ze inną w go­
rącem pragnieniu, ażeby Bóg wszechmogący użyczył 
Pani siły do zniesienia smutku, jaki Ją nawiedził." 
Telegram ten wysłany był w piątek o godzinie 9 ej 
minut 15 zrana.

Paryż 19-go b. m. Z pomiędzy otrzymanych 
przez panią Faure od panujących kondolencji najgłęb­
sze wrażenie wywarła depesza Jego Cesarskiej Mości 
Najjaśniejszego Pana, wyprawiona natychmiast po 
otrzymaniu żałobnej wiadomości. Poseł rosyjski, 
książę Urusow, otrzymał następującą depeszę od mini-
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stra hr. Murawjewa: „Jego Cesarska Mość Najjaśniej­
szy Pan poleca panu, abyś przed rządem francuzkim 
był tłamaczem głębokiego i szczerego współczucia, 
jakiem przejęci są Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi 
Państwo wobec okrutnej straty, jaka dotknęła zaprzy­
jaźnioną Francję. Cała Rosja podziela to współczu­
cie jsknajźywiej.“ Depesza ta stanowi prawdziwą 
pociechę w przejściu, jakie dotknęło obecnie Francję.

Paryż 19-go b. m. Opowiadają, że kiedy 
Loubet pod naciskiem Brissooa i Bourgeois zdecydo­
wał się przyjąć kandydaturę, oświadczył, że będzie 
prezydentem prawdziwie republikańskim. Pierw­
szym celem jego zabiegów będzie obrona rzeczypo- 
spolitej przeciw grożącym jej niebezpieczeństwom. 
Dlatego wita dokonane zjednoczenie republikanów 
i pragnie gorąco, ażeby było trwałem. Da wszyst­
kich członków parlamentu pozostanie kolegą i przyja­
cielem, nie zaś tronującym na dosięgniętej wyżynie 
prezydentem.

Wiedań 20-go b. m. Cesarz przyjmował wczo­
raj barona Banffyego na posłuchaniu. Dymisja całe­
go gabinetu przyjęta. Banffy zaproponował na swo­
jego następcę fzm. barona Fejerwarego. Cesarz we­
zwał go natychmiast do siebie.

Madryt 20-go b. m. Rada ministrów zatwier­
dziła projekt odstąpienia Stanom Zjednoczonym wysp 
Filipińskich. Senat przystąpi w najbliższym czasie 
do rozpatrzenia wszystkich projektów, mających 
związek z traktatem pokoju.

Paryż 20-go b. m. Jakkolwiek prezydent Lou­
bet nie wyraził sic dotąd ani słowem o postawie, jaką 
zajmie w sprawie Drejfusa, prasa antyrewizyjna na­
pada nań dzisiaj już w sposób najgwałtowniejszy. 
Drumont w „Librę Parole" nazywa go zdrajcą. Aka­
demik Coppee oświadcza, że wybór Loubeta jest pro­
wokacją opinji publicznej

Paryż 20-go b. m. Komitet ligi „Patrie fran- 
ęaise" uchwalił rezolucję, protestującą przeciw intry­
gom, które z wyboru prezydenta kują broń dla celów 
agitacyjnych, i wyrażającą życzenie, aby Loubet zro­
zumiał nałożycie swój obowiązek wobec armji i ojczy­
zny, ażeby praw swoich użył na położenie kresu dzi­
siejszemu rozpasaniu.

Humorystyka.
Samochwalca.

— I jakżeście przepędzili ostatki?
— Okrutnie wesoło!

— Kiedy Wicek powiedział, że pięć razy dostał od 
ciebie w gębę.

— Nieprawda! od się jeno tak chwalili
Humor i satyra. (Kolce)

— Wyliczono to matematycznie, że aby przegrać 
wszystkie kombinacje winta, należałoby na to poświęcić 
kilka rniljouów lat.

— Bagatela!... a moja żona dziwi się i gdera, że za 
dużo czasu poświęcam grze w winta!...

Ceny zboża.
SANDOMIERZ (lilia 13-go lutego na jarmarku ceny były 

następujące: pszenica celna wagi f. 242 z wor. o.O >, żyto f. 232 
z wor. rb. 4.0 >, groeii wagi f. 202 z wor. rb. 0.00, jęczmień 
wagi 202 z wor. rb. 3.15, proso wagi f. 252 z wor. 4.00, owies 
wagi f. 162 z wor. rb. 2.40, kartofle za korzec płacono rb. 0.80, 
Pszenicy nie było na targu.

W WARSZAWIE dnia 21-go lutego 1899 roku, we 
dług „Gazety Handlowej," płacono korzec pszenicy ordynaryj 
nej rb. 0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 5.70, wyborowej 0.00 
korzec żyta wadliwego 0.00, średniego 4.45, wyborowego 4.65 
korzec jęczmienia rb. 0.00—0.00, korzec owsa rb. 2.95—3.15.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 21 go lutego.
Wartość kuponów list. zast. ziemsk......................................... 70.0
Marki niemieckie.................................................................4<»’/2 kop.
Austriackio banknoty...........................................................79 „
Franki........................................................................................37’/4 „

O O Ł/ O S ŻE IST I
Kantor J. Helbicha w R a d o mi u 

ulica Lubelska—dom Grajnerta 
przyjmuje zamówienia na wapno i 
miał wapienny z zakładów wapiennych 
Kadzielnia pod Kielcami.

Posiada melasę W wyborowym ga­
tunku na składzie. 42—4

II
BIURO UNGRA

Jerozolimska 84 róg Marszałkow­
skiej na parterze, w Warszawie
Stale posiada na składzie nowe 

i używune Meble. 730—4
Ceny nizkie

aon uuuw smuiii <■■■

OGŁOSZENIE
4-y Jarmark Wiosenny

w mieście gubernialnem Piotrkowie na konie, inwentarz, narzę­
dzia rolnicze, powozy, bryczki, uprząż i t. p.

Rozpocznie się w dniu 22 lutego (6 marca) 1899 roku 
t. j./w poniedziałek. 269—2

Najtańszy w naszej okolicy jest bez 
zaprzeczenia Torf opałowy, tylko w 
dobrym gatunku i suchy, którym cbleb 
także bardzo dobrze się wypieka, ataki 
wedle dokonanych analiz je t tylko w 
folwarku Rożki, w tym roku wyjątkowo 
jest bardzo suchy, bo przez specjalistę 
eksploatowany, każdy kupujący otrzy­
muje dowód gdyż w sąsiedztwach mają 
bardzo lichy, a za mój jest sprzedawany.

Potrzebny jest chłopiec 
do redakcji 

w wieku 14—16 lat. umiejący czytać 
i pisać.

Poszukuję współlokatorki, osoby inteligentnej. 
Ulica Lubelska dom W-go Grajnerta, stróż 
wskażo, 53—2

Za sążeń półkubiczny wagi pudów 
przeszło 50, a do pieca opalowego do­
syć jest f. 30 kosztuje rb. 1 kop. 50, a 
z dostawą do Radomia o rubla wyżej.

Jest także proszek do dezynfekcji pud 
po kop. 15.

Zamówienia w miejscu, i w sklepie 
grodniczym P. Gaczeńskiego 26—1

Za 10,000 rubli
sprzedaje się w Klimontowie, w San­
domierskiem, obszerna posesja, naprze­
ciw kościoła, z frontem od trzech ul c, 
stanowiąca niegdyś rezydencję hr. Le- 
dóchowskiej. Wiadomość na miejscu 
u rządcy. 51 — 1

IH

Warszawa, Miodowa 4

POLECAJĄ:

świeże nasiona roślin
pastewnych i okopowych.

jako to:

Marchew, Buraki, Lucernę oryginalną fran- 
cuzką, Ząb koński, wszelkie trawy, Koniczy­
nę czerwoną, białą, szwedzką, Łubin niebies­
ki i żółty, Seradellę, Esparcettę, Gorczycę, 

Przelot, Tymoteusz, Sosnę, Szporek i inne.
Cenniki, próby na żądanie.

JST Nabywamy, plącąc możliwie naj­
wyższe ceny rynkowe, wszelkie ko­
niczyny, przeloty tymoteusz, bo­
bik, grochy, szporki, gorczycę 
i t. p. i prosimy o łaskawe oferty. 1033_6

Zaginęła książeczka kasy przemysłowców ra­
domskich żółta, wydana na imię Abrama Kutza 
za .V; 3847. Zastrzega .się nieważność tako­
wej. 52 — 1

w Warszawie, 17 Krakowskie-Przedmieście 17.

J Skład FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW
4 WYNAJEM.

| Filja: Łódź, Piotrkowska 46. 49.
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OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i pozostawione przez 
pasażerów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy <lr. ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 eh miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 53465—2
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19:11 Opoczno

fc
Rożen Okaz, frachtu wyr. ślusar. 2 12 12

11252 6 11 8 U Suchedniów Z gotow Żegotow kamień — 200 —
3195 17 11 22 U Dąbrową G. ■o E lichman Okaz, frachtu szpagat 1 5 —

191 30 10 13 11 Wasilków Bu.tnsz Hal peru sukno 1 2 —.
105087 19 11 22 11 Łódź N Segał Okaz. f.tacbtn meble 3 16 25

729 3 11 9 11 Warszawa tn Goldberg n maszyna 11 23 6
758 15 t1 20 11 n n * n 1 1 14

6425 10 10 14 10 Muszkat n herbata 1 1 30
6511 13 11 17 11 s Borkowski v> żelazo 25 19 _
6674 20 11 24 11 n News. Mail. GoJdztajn nici 1 4 25
2685 2 11 16 11 Kutno © Szapazowicz Okaz, frachtu cykorja 1 12 12
6200 19 11 21 11 Sosnowiec fabr. szklą n szkło 1 7 —
2660 6 11 19 11 Słonim r-< Lorszejn 0 ocet 1 38 __

175243 7 11 20 11 Ryga Gercberg Łandberg. sukno 1 1 20

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 
iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy 
dr. ros., podlegają sprzedaży przez publiczną licytację, po upływie 3 miesięcy od daty osta­
tni ege trzykrotnego ogłoszenia, O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie. 51365—2
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7111 Brześć Skarżys. Fanaberja Okaz, frachtu pakuły 1 4

4711 9 H 9,11 n r> r» n 1 5 20
10360 18 10 10 11 Sosnowice Ajent. Handl. Klepacki manomury 1 1 18
6871 21 7 24l7 Radom Niekłań Sobecki Sobecki smoła 2 13 35
1458 13 10 28|11 Biała Opoczno Minc Okaz, frachtu gilzy 1 2 22
9409 12 10 ló| 10 Radom Ostrowiec Bekernmn n gwozdzio 2 8 —

81452 8 10 12 10 Warszawa Baranowicz n wyr. żel. 1 — 26
391 3 11 3 11 Łódź ba gaż 1 1 6

Redaktor i Wydawca: Wiktor Brześciański. jloaBOjeHO ĘeHsypoio, r.'Pa^oM-b 10 <I»eBpapH 1899 r. Druk J. Grodzickiego w Radomiu.


